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Ceny ogłoszeń: Na 
l-ej stronie wiersz 
pet towy mk. 2.50, 
n» Ill-tj stronie— 
mk. 1.50, na IV- ej 
stronie—0.75 fen., 
n a d e s ł a n e  za 
wiersa garmonto- 
wry — mk. 250.- 
Drobne ogłoszenia 
po 20 fen. za w y­
raz. Najmniejsze 
drobne ogłoszenie 

mk. 1.50.

Adres dla listów 
i depesz: „Isksa“, 

Sosnowiec.

Prenumerata wyno­
si: Z odnoszeniem 
rocznie mk. 42.00 
— półrocznie mk. 
21.00— kwartalnie 
ink. 10.50 — mie­
sięcznie mk. 3.50, 
z przesyłką pocz­
tową 3 mk. 50 f., 
Cena numeru po­
jedynczego 30 f.«

Gddziały w ła s n e :
W  Będzinie ulica 
Małachowskiego 9 
w Dąbrowie ulica 
■ Sienkiewicza.

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI

M B

Od 4 do 10 listopada 1919 roku włącznie.

ŹFr&neesfia Merlini
w szechśw iatow ej sławy tragiczka w łoska w e wspaniałym  nastrojowym  

dram acie  w 6 częśc iach  p. t.

n FROU-FROU i l

P oczątek  przedstawień o g. 5 i pó ł , 'w  n iedz ie lę  i św ię ta  o  4.

TEATR

B ę d z i n .

Qd czwartku 6 do 10 listopąda.
Pierwszy obraz włoskiej fabryki „Pasynali* w Torino.

TAJE/nNiCZT ALERKIN
o ż y l i  h a 8 k * « a i > 4  i a  w « ł * ® u
S ensacyjn y  dramat w 5 aktach, obraz n in iejszy  stanowi c iąg dalszy  zn a n eg o  obrazu  

c ieszący  s ię  o g rom nem  pow odzen iem

' CT €.
p o m im o ogrom nych  k osztów  obrazu ceny  m iejsc  zwykle,

M r ą c e j  a! Nad p r o g r a m ! Atrakcja
3  Gordons 3 z cyrku cimz.Hrg.

Do obrazu przygrywa kwintet koncertowy pod kierunkiem  p. H. Goldcwejga.  
Sala  centralnie  ogrzewana.

Coraz gorzej się dzieje l
Burza anarchji w Polsce 

nadciąga, ludzie żyją zdener­
wowani i zniechęceni; droży­
zna z dnia na dzień rośnie, 
łapownictwo i próżniactwo gra­
suje.

Ludzie narzekają. Ale co 
robie ?

Musimy Polskę ratować, bo 
jeżeli Ona zginie, to i my 
wszyscy zmarniejemy !

Mamy już wprawdzie niepo­
dległość państwową, ale nie 
mamy jeszcze niepodległości 
duchowej i gospodarczej. Aby 
i tę niepodległość zdobyć — 
musimy osiągnąć pokój we­
wnątrz kraju i dobrobyt!

Ale kto zdobędzie ów pokój 
i dobrobyt — to, czego tak 
wszyscy pragniemy ? Polska 
ma rząd tak słaby a sejm nie­
zdecydowany — bo ludzie rzą­
dzący i ludzie politykujący 
podzieleni na gromady, kłócą 
się — a naród g in ie !

Żadna z partji, które się 
dziś tak  kłócą — a które r a ­
zem wzięte, stanowią zaledwie 
cząstkę olbrzymiego narodu 
— żadna z tych partji poli­
tycznych nie może zgromadzić 
dokoła siebie takiej większości

społecznej, na której mógłby 
się oprzeć rząd silny, któryby 
zrobił porządek w adm inistra- 

. cji i sejm, któryby wiedział, 
czego chce.

Taka większość, obejmująca 
w szystkich ludzi dobrej woli 
w Polsce, musi dziś powstać
— inaczej zginiemy.

Ale nie łudźmy się. Nasze 
partje się nie pogodzą, To się 
sprzeciwia ich naturze. Zo­
stawmy ich w spokoju. Niech 
robią swoją politykę.

Dziś naród polski może się 
zjednoczyć tylko poza partja- 
mi! Ludzie pracy, którzy s ta ­
nowią naród, gromadzą się 
dziś w różnych stowarzysze­
niach społecznych, zawodo­
wych i oświatowych.

Niech więc te społeczne sto­
warzyszenia teraz—kiedy Pol­
ic e  grozi ruina — połączą się, 
aby wytworzyć nareszcie ową 
zdecydowaną większość spo­
łeczną; niech się połączą w 
jedną olbrzymią konfederację
— aby nareszcie wyzwolić kraj 
nasz od zamętu duchowego i 
upadku gospodarczego—niech 
wypowiedzą walkę bezwzglę­
dną anarchji i próżniactwu !

D o k tó r

k  Gutowski
Chdroby skórne, wene­
ryczne i moezopłeiowe.. 

Przyjmuje od 4 do 7 w. 

Hotel „Central" JNs 8 
ul. 3-go Maja Hi 18 SOSNOWIEC.

D-r medycyny

W tedy zdobędziemy pokój we­
wnątrz kraju i dobrobyt.

Cel konfederacji—to ducho­
we i gospodarcze odrodzenie 
Polski.

1) Odrodzenie duchowe (zdo­
bycie spokoju wewnątrz kraju) 
przez programowe szerzenie 
uświadomienia społecznego.

2) Odrodzenie gospodarcze 
(zdobycie dobrobytu) przez 
konfederowanie i powiększanie 
samopomocy społecznej, jak  
kooperatyzm w dziedzinie spo­
żywczej i spółek zarobkowych 
w dziedzinie wytwórczej.

Jak  zdobyć pokój wewnątrz 
kraju ?

Gdy podburzanie wzajemne, 
walka klasowa i agitacja w y­
wrotowa nie ustaną — nie za­
znamy upragnionego poko ju ! 
Gdy każdy będzie widział ty l­
ko swój własny interes—wszy­
scy zginiemy i znowu kajdany 
niewoli na siebie narzucimy.

Tylko ten, kto swój interes 
potrafi wiązać z interesem  i 
dobrem ogółu — ten tylko 
buduje ojczyznę, ten ma du­
cha obywatelskiego i ten jest 
człowiekiem ładu i p oko ju !

Anarchiści dziś sieją zamęt 
— bolszewicy i spartakusy 
działają. Rozesłały na Polskę 
setki swych agitatorów, rzu ­
cili setki tysięcy odezw i pi- 
śmideł.

Konfederacja temu zamętowi

b. ordynat, kliniki chorób skór­
nych, weneryczn. i m oezo-płcio- 
wych. Używ. prep. 914. Analiz.

mikroskop.
9— 11 g.r., 6—8 ppiKob. 5—6 pp
Ul. M ałachow skiego (Fabryczna) Na 16 

a. Pogody.

przeciwdziała, szerząc ducha 
obywatelskiego i uświadomie­
nie społeczne za pomocą słowa 
żywego i pisanego; za pomocą 
odezw, broszur, pism ulotnych 
i przemówień, i to stanowi 
pierwsze jej zadanie.

Jak  osiągnąć dobrobyt?
Gdy praca nie wzrośnie, nie 

pomogą żadne podwyżki z a ­
płaty, a drożyzna będzie coraz 
większa—a towar zdrożeje, bo 
pieniądz straci wszelką w ar­
tość. Praca bowiem stanowi 
prawdziwą wartość. Dziś n ę ­
dza panuje wokoło, bo czło­
wiek dla człowieka stał się 
wielkim. Jeden drugiego wy­
zyskuje, bo jeden chce żyć 
kosztem- drugiego. Roi się od 
łapowników, złodziei i paska- 
rzy. I oto drugie zadanie. Kon­
federacji — walka z próżnia­
ctwem, walka z . paśkarstwem , 
złodziejstwem i łapownictwem 
za pomocą agitacji ekonomi­
cznej, która ma na celu uświa­
damianie każdego polaka o 
jego prawdach i obowiązkach 
gospodarczych względem Oj­
czyzny.
g|W  tym  celu konferencja 
przez stowarzyszenia społe­
czne, które do niej należą, ag i­
tuje na. rzecz skarbu narodo­
wego i pożyczki państwowej. 
Konfederacja za pomocą słowa 
żywego i pisanego, drogą od­
czytów, pism ulotnych, odezw 
i pogadanek wskazuje szero­
kim  warstwom narodu cele 
praktyczne dzisiejszej gospo­
darki krajowej. Konfederacja 
drogą kształcenia opjnji pu-
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b liezn e j  d ą ż y  do s p o tę g o w a n ia  
p r a c y  i z a b ie g a  o to , a b y  d la  
p ró ż n ia k ó w ,  s p e k u la n tó w  i w y ­
z y s k iw a c z y  n ie  b y ło  m ie js c a  
w  p a ń s tw ie  p o ls k im .

W  k o n f e d e r a c j i  lu d z ie  z ł ą ­
cz e n i  i u ś w ia d o m ie n i  s p o ł e ­
cz n ie  w z a je m n ie  so b ie  p o m a ­
g a j ą — p rz e z  sp ó łk i  z a ro b k o w e  
i k o o p e ra ty w y .  T a k ie  k o o p e r a ­
t y w y  p r z y  k o n f e d e r a c j i ' j u ż  

• p o w s ta j ą  j a k  o s ta tn io  n a  K u ja ­
w a c h  w e  W ło c ła w k u ,  g d z ie  
k o r z y s t a  z k o o p e r a ty w y  k i lk a  
t y s i ę c y  robo tn ików '.

A  z a ty m  d w a  w ie lk ie  z a d a ­
n ia  u ś w ia d o m ie n ie  sp o łe c z n e  i 
u z d ro w ie n ie  e k o n o m ic z n e  k r a ­
j u  k o n f e d e r a c ja  s p e łn ia  w  t e n  
s p o s ó b ,  że  i s t n i e j ą c e  j u ż  w 
t y m  k i e r u n k u  w y s i łk i  s k u p ia  
i p o tę g u je  w  p r o g r a m o w y m  
je d n o l i t y m  d z ia ła n iu ,  o b e j m u ­
j ą c y m  c a łą  P o lsk ę .  S łow em , 
ce l  k o n f e d e r a c j i  —  to  b u d z e ­
n ie  w  n a r o d z ie  p r z e z  z d e c y ­
d o w a n ą  w ię k s z o ś ć  sp o łe c z n ą  
p a t r j o t y z m u  d u c h o w e g o  i g o ­
sp o d a rc z e g o .

S a m a  o rg a n iz a c ja  p a ń s tw o w a  
t a k  n ie z m ie rn e g o  z a d a n ia  n ie  
załatwd. M usi  je j  w  t y m  d o p o -  
m ó d z  d o b ro w o ln ie ,  św ia d o m ie  
i z z a p a łe m  c a łe  s p o ł e c z e ń ­
stw o!

To te ż  ci -wszyscy, k tó r z y  
m a j ą  j e s z c z e  r o z u m  i s u m ie n ie  
i n ie  c h c ą  g u b ić  s ie b ie  i i n ­
n y c h  —  g a r n ą  s ię  dz iś  do k o n ­
fe d e ra c j i .  J u ż  o b e c n ie  k o n f e ­
d e r a c j a  p o łą c z y ła  p a r e s e t  s t o ­
w a r z y s z e ń  i l ic z y  z g ó ry  pół 
m i l jo n a  członków'. A  coraz  to  
n o w e  z rz e s z e n ia  p r z y b y w a ją .

T w o rz y  s ię  k o n f e d e r a c ja  w 
całej P o ls c e  i ro śn ie  z d n ia  n a  
d z ień .  K o n f e d e r a c j a  b. K o n ­
g r e s ó w k i  z s ie d z ib ą  w  W a r ­
sz a w ie  o b e jm u je  j u ż  260 s t o ­
w a r z y s z e ń  s p o łe c z n y c h ;  k o n ­
f e d e r a c j a  G alic ji  z s ie d z ib ą  w  
K ra k o w ie  —  42 s to w a r z y s z e ­
n ia ;  k o n f e d e r a c ja  K s ię s tw a  
P o z n a ń s k ie g o  z s ie d z ib ą  w  P o ­
z n a n iu  i G n ie ź n ie  —  87 s to w a ­
r z y s z e ń .  N a d to  w  o s ta tn ic h  
c z a s a c h  p o w s ta ły  k o m i t e ty  o r ­
g a n iz a c y jn e  k o n f e d e r a c j i  K r e ­
só w  i L itw 'y  z s ie d z ib ą  w  W i l ­
nie , M iń s k u  i G rodn ie .

K o n f e d e r a c ja  n ie  w a łc z y  z 
ż a d n ą  p a r t j ą ,  le cz  w  p r a c y

tw ó rcze j  d la  w s p ó ln e g o  d o b ra  
n ie s ie  pok ó j  d u c h a  i d o b r o b y t  
w s z y s tk im ,  k t ó r z y  p r a w d y  
s z u k a ją ,  m a ją  B o g a  w  s e r c u  i 
c h c ą  O jczy zn ę  r a to w a ć .  W  ty m  
tk w i  p o tę g a  k o n fe d e ra c j i ,  ż y ­
w io łow o dz iś  o d c z u w a n e j  p r z e z  
o g ó ł ^ s p o ł e c z e ń s tw a  p o ls k ie g o .

W s z y s c y  p o la c y  i p o ł t ó J r t i T  
r z y  p r a g n ie c i e  r a to w a ć  k ra j  i

s ieb ie ,  z a p is u jc ie  s ię  do k o n f e ­
d e r a c j i  !

Naczelny Komitet  
konfederacji polskiej.

U w a g a .  Z a p is y  do  k o n f e d e ­
r a c j i  p r z y jm u je  i b l iż s z y c h  
in fo rm a c j i  u d z ie la  N a c z e ln y  
K o m ite t  k o n f e d e r a c j i  po lsk ie j  
w  W a rs z a w ie ,  ulica" K r e d y t o ­
w a  Ń 2 5, od  g. 11 r a n o  do 2 
po  p o łu d .

Kornel Ujejski.

Przeklęty, kto widział wielkie dzielą Boże, 
A pokłon oddaje w służebnej pokorze 
Nie Bogu na niebie, lecz cielcu złotemu 

I wyrzekł lud wszystek:
—  Amen !

Przeklęty, kto mężem, a swemu bliźniemu 
Za urząd, za strawę, za lepsze odzienie 
Zaprzeda -sw ą wolność i swoje sumienie,

I wyrzekł lud wszystek:
—  A m en!

1 rzeklęty, ktokolwiek z ojczystego drzewa 
Rwał słodkie owoce, a cierpkie odrzuci, 
Kto duszę od wspólnych utrapień odwróci 

I wyrzekł lud wszystek:
—  Amen !

t r u p a  k s .  S re s a ro w a .  z a m ę c z o ­
n e g o  p r z e z  b o lsz e w ik ó w  w  W o ­
ro n e ż u  po o d w ro c ie  o d d z ia łó w  
gen . M am o n to w a .

N ie  t u  b y ł  j e d n a k  k r e s  
z b ro d n i  b o lsz e w ic k ie j  c z e re -  
z w y c z a jk i ,  r z u c a ła  o n a  sw e  
o f ia ry  w p r o s t  do  k ip ią c e j  wro- 
dy , a lbo  w k ła d a ła  do n ie j  ic h  
p o sz c z e g ó ln e  częśc i  c ia ła .  N a ­
s tę p n ie  z d z ie ra n o  s k ó r ę  z o p a ­
r z o n y c h  m ie js c  i p o r z u c a n o  
n ie s z c z ę ś l iw y c h  p o z o s ta w ia ją c  
ic h  n a  p a s tw ę  p o w o ln e g o  k o ­
n an ia .  N ie k tó r y m  z o s k a r ż o ­
n y c h  w le w a n o  w  g a rd ło  r o z ­
to p io n y  ołów. F u n k c j ę  t ę  s p e ł ­
n ia ła  s io s t r a  k o m e n d a n t a  W o ­
ro n eża .  W  ta k i  sp o só b  u m ę ­
czono  z a k o n n ik ó w  z  m i t r o f a ń -  
sk ie g o  k la s z to ru ,  k tó r z y  w  c z a ­
s ie  z a ję c ia  W o ro n e ż a  p rz e z  
gen .  M a m o n to w a  p o z o s ta w a l i  
z n im  w  s to s u n k a c h .  P o  o p u ­
sz c z e n iu  p rz e z  n ie g o  m ia s ta ,  
zos ta l i  a r e s z to w a n i  i  o d d a n i  
c z e re zw y c z a jc e .

P o  o d w ro ę je  M a m o n to w a  b o l ­
s z e w ic y  z a m o rd o w a l i  c ó rk ę  
k u p c a  B a s z k i ro w a  za  to  ty lk o ,  
iż w  czas ie  o k u p a c j i  m ia s t a  
p r z e z  k o z a k ó w  o śm ie l i ła  s ię  
p o g r z e b a ć  z w ło k i  o jca  sw eg o ,  
z a b i te g o  p rz e z  b o lsz e w ik ó w .

Pfllu iliii wenij mnpiii j
Siostra kom endanta  wlewa roztopiony ołów oskarżo­

nym do gardła,
W ie d e ń ,  8 l i s to p a d a .

Z O d e ssy  donoszą :  K o m is ja  
ś le d c z a ,  p r o w a d z ą c a  b a d a n ia  
w  s p ra w ie  m o r d e r s t w  b o l s z e ­
w ic k ic h ,  s tw ie rd z i ła  n a s t ę p u j ą ­
ce fa k ty :

N a  cze le  c z e r e z w y c z a jk i  w  
W o ro n e ż u  s ta ło  t r z e c h  lu d z i ,  
P e lm a n  i B a ru c h .  D z ia ła ln o ść  
te j  c z e re z w y c z a jk i  p rz e c h o d z i

w s z y s tk o ,  co w y m y ś l i ł a  i n k w i ­
zy c ja :  W y k lu w a l i  on i o czy
s w y m  o f ia ro m , w y k r ę c a l i  im  
s t a w y  w  r ę k a c h  i  n o g a c h ,  o d ­
c in a l i  u sz y ,  n o s y ,  z d z ie ra l i  p a -  
znogc ie ,  # o f ic e r sk ie  e p o le ty  
w p y c h a l i  do g a r d ła ,  j a k  ró w n ie ż  
i g w ia z d ę  b o lsz e w ic k ą .  G w ia z ­
d ę  t a k ą  zn a le z io n o  w  g a r d le

ROM ANS
56.

P a n i  Sollier ,  n ie  w y d a w s z y  
n a w e t  k r z y k u ,  u g o d z o n a  w  g ł o ­
w ę  tu ż  p o d  s k r o n ią ,  r u n ę ł a  
o b o k  n ie r u c h o m e g o  c ia ła  R y ­
s z a rd a .

P r z y  u p a d k u  p a lc e  s z ty w n e  
n ie  p u ś c i ł y  p r z e d m io tu ,  k t ó r y  
s ię  o d e r w a ł  o d  z e g a r k a ,  f g d y  
c h c ia ła  z a t r z y m a ć  m o rd e rc ę .

R o b e r t ,  u w o ln io n y  pd  je j  u -  
ś c i s k u ,  p o b ie g ł  k u  f u r t c e  w  
p a r k a n ie ,  o d d z ie la ją c y m  w a r ­
s z t a t y  od  m ie s z k a n ia .

T a m  c z e k a ł  n a ń  G rivo t.
—  S z y b k o  u c iek ać !  —  rzek ł .  

A n i  c h w il i  do  s t ra c e n ia . . .  M asz 
p ien iądze? . . .

—  Mam! *
Obaj b ie g l i  p r z y  sob ie ,  t r ą ­

c a ją c  s ię  ło k c ia m i ,  p o w s t r z y ­
m u ją c  o d d e c h ,  a  od  w z m a g a ­
j ą c y c h  s ię  p ło m ie n i  c ie n ie  i c h  
t a ń c z y ł y  n a  b r u k u .

W y d o s ta l i  s ię  p o  z a  b u d y n ­
k i  f a b r y c z n e  i n a  d ro g ę .

—  Do ro w e ru !  —  p o w ie d z ia ł

w s p ó ln ik o w i  G r iv o t  —  z m y k a j  
j a k  za jąc . . .  W s z y s t k o  s ię  p o ­
w ik ła ło .. .  A  sz k o d a ,  t a k  d o ­
b r z e  szło!.. J a  w r a c a m  do  h o ­
te lu  m a t k i  A u b in .

I, p r z e c in a ją c  p o le  n a  p r z e ­
ła j,  k r o k i e m  g i m n a s t y c z n y m  
p o d ą ż y ł  do sw e g o  m ie s z k a n ia .

R o b e r t  bez  t r u d n o ś c i  p o z n a ł  
m ie jsce ,  g d z ie  s c h o w a n y  b y ł  
w e lo c y p e d . .  m a j s t r a ,  w y d o b y ł  
go z ro w u ,  d o s ia d ł  ze  z r ę c z ­
n o ś c ią  w y t r a w n e g o  je ź d ź c a ,  
p o d ą ż y ł  p r z e z  u l ic ę  H ord o in ,  
p r o w a d z ą c ą  do S a in t -D e n is ,  
s k ą d  u d a ć  s ię  m ia ł  do A u b e -  
v i l la r s  i B o u rg e t .

W o ła n ia  p a n i  S o l l ie r  o p o ­
m o c  s t a w a ły  s ię  d a re m n e ,  z g i ­
n ę ły  w ś ró d  w y c ia  w ic h r u .

D o m y  m ie s z k a ln e ,  d o ść  o d ­
le g le  po łożone  od  f a b r y k i  w  
S a in t-O u e n ,  b y ły  z a m k n ię te .

R z a d k ie  s k l e p y  k u p c ó w  w in ,  
g d z ie  z n a jd o w a l i  s ię  j e s z c z e  
z a p ó ź n ie n i  b i e s ia d n ic y ,  m ia ły  
d rz w i  p o z a m y k a n e .

T a m  śm ia n o  s ię ,  ś p ie w a n o  
n a  c z e ść  N o w eg o  R o k u ,  i  n ik t  
an i  p r z y p u s z c z a ć  m ó g ł ,  że  f a ­
b r y k ę  R y s z a r d a  V e r n ie r e  t r a ­
w i  pożar .

D o p ie ro  z m ia s t e c z k a  S a in t -

O uen  s p o s t rz e ż o n o  p ło m ie n ie .  
Z e w sz ą d  da ło  s ię  s ły szeć :
—  P a l i  się!
—  O g ień  w  dokach !
T a k  w  p ie rw s z e j  c h w il i  p o ­

w s z e c h n ie  m y ś la n o .
R zu co n o  s ię  n a  w y b r z e r z e  

rz e k i  S e k w a n y .
K la u d ju s z  G rivo t,  k tó r y ,  a -  

ż e b y  p o w ró c ić  do .s iebie, p r z e ­
łaz i  p r z e z  p a r k a n  p r z y  r e s t a ­
u r a c j i  p a n i  A u b in  i u d a ł ,  że 
w y c h o d z i  ze  sw e g o  p o k o ju  
w b ie g łs z y  do sali,  g d z ie  M a­
g lo ire  ś p ie w a ł  j e s z c z e  w  o to ­
c z e n iu  k i lk u  ro b o tn ik ó w ,  z a ­
w o ła ł  ze zm ienioną, tw a rz ą :

—  W ię c  w y  n ie  s ły szy c ie !  
N ic  n ie  w idz ic ie !  O g ień  j e s t  w  
f a b r y c e  i w o ła ją  n a  pom oc!

—  O g ień  w  fa b ry c e !  —  p o ­
w tó r z y ł  M ag lo ire ,  b le d n ą c .  —  
D ale j ,  dz iec i,  b ie g n i jm y .  i

I  w y b ie g ł  j a k  o b łą k a n y ,  a 
z a  n im  m a js te r ,  r o b o tn i c y  i 
k o b ie ty .

O lb rz y m ia  łu n a  p ło m ie n i  
k r w a w i ła  n iebo .

O g ień  d o s ię g a ł  w a r s z ta tó w ,  
a  w ia t r  ro z n o s i ł  s n o p y  i s k ie r  
n a  w s z y s tk ie  s t ro n y .

F a b r y k a  f a r b  i l a k ie ró w ,

2  dnia wczorajszego. O b c h ó d  
w c z o ra j s z y  ro c z n ic y  w y p ę d z e ­
n ia  n ie m c ó w  w y p a d ł  w sp a n ia le ,  
c z e m u  s p r z y ja ła  w ie lce  p ię k n a  
p o g o d a  p r z y  n ie z n a c z n y m ,  bo  
d o c h o d z ą c y m  z a le d w ie  do 2 s t .  
m ro z ie .

Do k o śc io ła  p r z y b y ł y  d e łe -  
•gacja in s ty tu c j i ,  z rz e s z e ń ,  c e ­
chów , zw iązków ; s z k ó ł  i t. p. 
z® s z ta n d a r a m i ,  a  po  m s z y  ś w  
w y r u s z y ł  z k o śc io ła  p o c h ó d  n a  
p la c  p r z e d  s t a c ją  w. w., p r z y ­
s t ro jo n ą  o d św ię tn ie .  P o  p r z e ­
m ó w ie n iu ,  p ro f .  K n o th e g o  o d ­
b y ła  s ię  d e f i la d a  k o n s y s t u j ą -  
cego  w  S o sn o w c u  w o jsk a ,  p r z y ­
c z y n i  m a s z e r u j ą c e  o d d z ia ły  
l ic z n ie  z e b r a n a  p u b l i c z n o ś ć  w i ­
t a ł a  o k r z y k a m i  n a  c z e ść  a rm ii .

O godz . 1 w  lo k a lu  R a d y  
m ie jsk ie j  o d b y ła  s ię  a k a d e m ja .

mm

p r z y t y k a j ą c ^  do fa b ry k i-  V e r ­
n ie re ,  z a c z ę ła  s ię  pa lić .

W ś ró d  t r z a s k u  p o żaru ,  u s ł y ­
szan o  g lo s  d z ie c k a ,  w o ła ją c e g o  
o r a tu n e k .

B y ł  to  g ło s  m a łe j  M a r ty ,  
k t ó r a  o b u d z i ła  s ię  i w id z ia ła  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

—- A le  to  M arta!., to  M ar ta ! .  
—  r z e k ł  M ag lo ire  z g n ę b io n v .

I  p o b ie g ł  j e s z c z e  p rę d z e j !  
K rz y k i  i w o ła n ia  k r z y ż o w a ­

ły  s ię  ze  w s z y s tk i c h  s t ro n ,  
l e c z  p o m o c  n ie  p r z y b y w a ła .

N a re s z c ie  u tw o r z y ła  s ię  g r o ­
m a d k a  lu dz i .

b  y[gf t a u^ y sza^a j? ł°sy  i n a -

Bćama,_ w y c h o d z ą c a  n a  u l i ­
cę  H o rd o in ,  b y ła  z a m k n i ę t ą  

N ap ró źn o  p u k a n o  c o raz  s i l ­
n ie j .

c  —  A  g d z ie ż  j e s t  p an i  S o l l ie r?  
r—  zaw o ła ł  M ag lo ire .  —  D la ­
czego  n ie  o d p ow iada? . .  D la c z e ­
go n ie  p rz y c h o d z i ,  a ż e b y  o t­
w o rz y ć ?

Je d n o c z e ś n ie  d a ł  s ię  s ły s z e ć  
z n o w u  g ło s  d z ieck a .

—- B a b c iu !  babciu!. ,  g d z ie  
b a b c ia  je s t?  N ie c h  b a b c ia  p r z y j ­
dzie... J a  s ię  boję!..

—  P r ę d k o ,  d ra b in y !  —  z a -



P o  odśpiew aniu  przez  chór pod 
d y re k c ją  Jak u b o w icza  h y m n  
„Boże, coś Po lskę"  p rzem aw ia­
li:  p re z y d e n t  Jankow sk i,  prof. 
K nothe i prof. Reybekiel.

P rze d s ta w ien ia  zarówno po­
południow e w sali Związków 
n a  Pogoni, j a k  i w ieczorom  w 
tea trze  z im ow ym  w y p ad ły  do ­
skonale  pod  k aż d y m  w zg lę ­
dem .

Nasza aprowizacja. Znów od 
dn i  k i lk u  n ie  m ożna aigdzie 
d o s tać  ch leba  n a  kupony, co 
p rz y  b ra k u  ziem niaków  odbija 
s ię  fa ta ln ie  na  zdrow iu l u d ­
ności, zm uszonej k a rm ić  się 
ob ie tn icam i.

P rze d  k i lku  dn iam i delegat 
m in is te r ju m  aprowizacji n a  
k o n fe renc ji  w s tarostw ie  zak o ­
m unikow ał,  że w krótce  Z ag łę ­
b ie  o trzy m a 900 wagonów żyw ­
ności, cu k ie r  i naftę . C iekawa 
Tzecz, co z tego fak tyczn ie  o- 
t rzy m am y .

Papierosy dla handlowców.
Z w iązek  zaw odow y p o ls k rp ra -  
cow ników  p rzem y sło w y ch  i 
h an d lo w y ch  w Zagłębiu  D ą ­
b ro w sk im  sp rzeda je  członkom 
Związku, n ie  za lega jącym  w 
opłacie sk ładek , po tan ich  ce ­
n ac h  papierosy . B iuro Związku: 
u l ic a  W arszaw sk a  M  g, od 
godz. 4-ej do 6-ej p o p o łu d n iu .

Fałszwe 50 -markówki. W  Kró­
lew skiej  Hucie policja ś ląska  
w y k ry ła  f a b ry k ę  fa łszyw ych  
50-m arków ek . A resztow ani „fa­
b ry k a n c i" :  A do lf  Łakom ik,
b ra c ia  Leon, J ak ó b  i Izydor 
Radoszyccy , A do lf  Mikus, A l­
f r e d  S che inerm ann  i Leon 
Moszkowicz, j a k  donosi „Katt. 
Z tg “, pochodzą z Polski.

Zbrodnia czy wypadek? W  no­
cy  z 7 go n a  8 go b. m. o 
godz. 2 n a d  r a n e m  p rz y  n a ­
ro ż n ik u  ul. G ranicznej i D ę ­
b lińsk ie j  został pos trze lony  z 
rew o lw eru  Antoni Gwoździk, 
górnoślązak , z 3-ej kom panji  
pow stańców , kw ate ru jące j w 
k o sza rach  T rau g u tta .  Rana b y ­
ł a  ta k  ciężka, że Gwoździk 
zm arł ,  zeznając  p rzed  śm ie r­
cią, iż 'postrzelił  go niejaki 
O patow ski,  również g ó rn o ś lą ­
zak .

Wiec. Związki socjalis tyczne 
w dniu  w czora jszym  zwołały

„I S R K A “  — io  l is topada  roku . 1919
JMa 2 5 4

na kop. h r .  R en ard a  n a  godz. 
9 rano  wiec, 00 sobie w ielu  
tłum aczyło , jak o  p ro te s t  p rz e ­
ciw obchodow i roczn icy  w y p ę ­
dzen ia  n iem cow, z k tó ry m i

socjaliści pokum ali  s ię  do t e ­
go stopnia, iż w spólnie  z a k ł a ­
dali n a  Z am ku w W arszaw ie  
czrrw one chorągw ie.

f
Schwytanie przemytnicza zlata.

Z che ła ia  donoszą:!
W  pociągu  zdąża jącym  w 

s tronę  Kowla p a tro l  żaad a r-  
m erji  w czasie kon tro low ania  
d ok u m en tó w  o so b is ty ch  w 
Chełm ie p rz y trz y m a ł '  pannę, 
m ieszk an k ę  m. Lublina, w-chwi­
l i  g d y  przewoziła n a  U k ra in ę  
9  i pół fu n ta  złota w  walucie 
ro sy jsk ię j  i n iem ieckiej.

S p ry tn a  s zm u g ie rk a  u k ry ła  
złoto... w to rebce  m ięd zy  no ­
g a m i  i b y ła b y  n iew ątpliw ie 
bezpiecznie je  przewiozła, g d y ­
b y  n ie  żandarm i,  k tó rzy  po

Z  D ą b r o w y .
Po roku... W  ub ieg łą  sobotę 

zgłosił  s ię  do nas  p. Leon 
Trocha, zam ieszka ły  chwilowo 
w e wsi Tarnowie, p. S ędzi­
szów, k tó ry  p rzyn iós ł  nam  d e ­
peszę, w ysłaną  przez  s iostrę  
z D ąbrow y. D epesza  ta  z a w ie ­
r a  t r z y  w yrazy : „przyjeżdżaj 
za raz"  i podpis.

Depeszę tę  o trzym ał p. T ro ­
ch a  dn. 7 b. m. przez posłańca, 
k tó ry  spec ja ln ie  p rzy jech a ł  do 
wsi konno.

dokładnej rew iz ji  odebrali  je j .  
ca ły  zapas. S p row adzona  na  
p o s te ru n e k  ż a n ią rm e r j i  u s i ło ­
w ała  k o m en d an to w i za p r z e ­
p uszczen ie  dalej owego złota 
w ręczyć  „ ła p ó w k ę " . , 

Skonfiskow ane złoto sk ład a  
się z 232 sz tu k  po 10 m are k ,  
131 sz tu k  po 2 9  m arek , 232 
sz tu k i  po 5 rb.,  70 sz tu k  po 
10 rb i 7 s z tu k  po 15 rb .  
G i e s t a n o j ą  d )  u rzędu  w alki z 
l ichw ą i sp ek u lac ją  w C h e ł­
mie.

P an  T rocha  p rz y je ch a ł  n a ­
ty c h m ia s t  w  nocy  do D ąbrow y, 
gdzie s ię  rzecz  w yjaśn iła .  Oka­
zało się, że s io s tra  w ysła ła  tej* 
t reśc i  depeszę  7 listopada roku 
1318. Ta d a ta  n a  d ep eszy  f i ­
guruje; oprócz tego widnieje  
n a  niej s tem p e l  pocz tow y 
„T rzeb in ia  —  Kowel — 4fX[ 
1919 r . “

D epesza  szła c a lu te ń k i  rak ,
7[XI bow iem  by ła  b ad a n a  i 
7 [XI by ła  doręczono, ty lk o  o 
ro k  później,

Pośp iech  iście te leg ra f iczn y .

L E C Z E N I E  E?ILE?5Ji.
E p i l a p s j a  n i e  j e s t  n i e u l e c z a l n a ,  l e ­

c z e n i e  j e j  j e d n a k  n i e  p o l e g a  n a  s a ­
m e m  z a p o b i e g a n i u  j a j .  o b j a w o m ,  l e c z  
n a  w z m a c n i a n i u  o r g a n i z m u ,  p r z e z  
w y t w a r z a n i e  s u b s t a n c j i  k r w i o n  >ś ny c n  
i o d ż y w i a n i e  k o m ó r e k  n e r w o w y c h ,  
z m n i e j s z a n i e  c h o r o b l i w e j  p o b u d l i w o ­
śc i  m ó z g u  i u s u w a n i e  p r  y z z f n ,  w y ­
w o ł u j ą c y c h  n a p a d y  e p i l e p s j i ,  l u b
o b j a w y  c h o r ó b  n e * w o v y c h .

W t y m  c e l u  o b o k  z w ą z k ó w  l e c z n i ­
c z y ch ,  m i n e r a i a / c h  s t o s o w a n e  b y ć  
m u s z ą  p r z y  k u r a c j i  w y c i ą g i  r o ś l i n n e ,  
k t ó r e  z a r a z e m  z a w a r t a  w o r o s z k a c h

E P 1 L E P S I N  S P I E S S 
s ą  j e d y n i e  w s k a z a n y m  ś r o d k i e m  l e c z ­
n i c z y m ,  p r z e c i w  e p i l e p s j i  i i n n y m  
c i e r p i  en io rn  n a r w o w / m ,  k t ó r a  d l a  
s w a g ó  z a n i k u  w y m a g a j ą  w z m o c n i e ­
n i a  s y s t e m u  n e r w o w e g o  i r a c j o n a l n e j  
P i z e m i a n y  m ą t e r ji ,  p r z e z  w y t w a r z a ­
n i e  s u b  i t a n c j i  k r w i o n o ś n y c h  i * o d ż y -  
w i a n i e  k o m ó r e k  n e r w o w y c h  

P r o s z k i  E P I L E P S I N  S P I E S S  ż ą d a ć  
n a l e ż y  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ł a ­
d a c h  a p t e c z n y c h .  S z c z e g ó ł o w y  s p o ­
s ó b  u ż y c i a  p r z y  k a ż d y m  o r y g i n a l n e m  
o p a k o w a n i u .

Ż ą d a ć  s z c z e g ó ł o w y c h  b r o s z u r .

Związek Zawodowy Polski

Prawników Mml i Handlamii
w  Zagłębiu Dąbrowskim 

sprzedaje członkom
Zw iązku n ie  z a leg a jący m  w  
opłacie sk ład ek  p o '  tan ich  

c e n a c h

p a p i e r o s y .
B i u r o  Związku: u l ic a  W a r sz a w sk a  

-*> S ° ^ Z* 4- e j  d o  6-e j  p o  p o t .

l l I f jP JT D E  usawa w c*dP 3 dni mydlana miml S S  13 £8 gj>
'  * * 7  u z n a n a  p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i e .

Ł a t w o  s i ę  w c i e j a  m ?  p r z y j e m n y  z a p a c h ,  n i e ’p l a m i  b i e ­
l i zny 1 c i a ł a ,  z ł a t w o ś c i ą  s i ę  z m y w a  w o d ą .

Ż ą d a ć  w a p t e k a c h  i s k ł  a p t e c z n y c h  t y l k o  „Maść P ra Hab-  
dy z  świerzbawuBit i  n a  e t y k i e c i e  S ł o i t i  n a  1-3 12 o s ó b  
n ? a  • ?  k® W a r s z a w a .  E l e k t o r a l n a  18 t e l  1-37 
Dla kom od świazlty i parcha „ E K  t r o L - H a B D  A ”;

Nowootwarzona pracow­
nia I^apsiaszy damskich

pad firmą:

9? HELEN A“

w ołał k a ta ry n ia rz  — prze jdę  
p rzez  p a rk a n  i o tworzę bramę.

Magloire, chociaż m iał jedno  
ram ię ,  odznaczał się w ielką 
zręcznością .  <

K laud jusz  Grivot oparł się 
o  p a rk a n  i złożył ręce  n a  k rzy ż  
p rz e d  sobą, j a k b y  dla dania  
p u n k tu  oparcia.

M ań k u t podskoczył,  sch w y ­
c ił  się za w ierzch  p a rkanu , 
o k ra czy ł  go i zeskoczył na  
podwórze.

W  dali s ły ch ać  było  dzwo­
n y ,  b ijące  n a  alarm.

P ochodnie  u k azy w ały  się na 
d ro g a ch  w  ró żn y ch  k ie ru n ­
kach .

Sikaw ki p rz y b y w a ły  z Ge- 
senevilliers ,  z S iin t -D en is  i z 
Sain t  Ouen, ale m ia ły  jeszcze  
sporo d rogi do p rzebycia , a 
h u ra g a n  w zm agał  działanie po ­
żaru.

Magloire, ze sk ak u jąc  n a  dzie­
dzin iec  fab ry czn y ,  zawołał do 
m ałej M arty:

—  Odwagi, m oje dziecko j a  
t u  jestem!..

A ni n a  chw ilę  nie t rac ąc  
zimnej k rw i, w szed ł do pokoju 
odźw iernej, i pociągnięciem  za 
s z n u r  o tw orzył b ram ę.

W te d y  rzuciła  się fa la  ota­
czających, n a  k tó ry ch  czele 
zna jdow ał się K laud jusz  Grivot, 
k tó ry  ja k b y  objął k ierow nic tw o 
n a d  akc ją  ra tu n k o w ą.

— R a tu jm y  papiery! — r a ­
tu jm y  k asę  p an a  Verniere! —-* 
rozkazał.

Rzucono się ku  m ieszkaniu .
. K laudjusz  i Magloire, k tó ry  

się znajdow ał obok niego, z a ­
trzy m a li  się nagle.

P rz y  b lask u  płomieni spo ­
strzeg li  dw a ciała, leżące dia 
b ru k u  podw órza.

—  P ryncypa ł!  to p ry n cy p a ł!  
— zawołał m ajs te r ,  ud a jąc  zd z i­
wienie i p rzes trach .

Jednocześn ie  M agloire poznał 
b ab k ę  M arty , bez czucia, ze 
sk rw aw ionym  czołem.

— Ależ to W ero n ik a  —  w y ­
jąkał.  — Ranna, a może n ie ­
żywa.

P o ty m  n a  ca ły  głos zawołał:
— Prędko! prędko! pom ocy  

tutaj!.. Zbrodnia!., zam o rd o w a­
no!.. podpalono!..

D w adzieścia  r ą k  podniosło ' 
ciała, k tó re  p rzeniesiono  do 
pokoju  odźwiernej, a j e d e n  z 
robo tn ików  pobieg ł po doktora. 

M arta , us łyszaw szy  głos k a ­

ta ry n ia rza ,  do k to reg o  j a k  wie - 
my, miała zupe łne  zaufanie, 
i i i©  drżała  ju ż  i z&szłu z  ^ó ry  
n a  p ar te r .

Tu je d n a k  zo baczyw szy  b a b ­
k ę  sk rw aw ioną  i bez p rz y to m ­
ności, w y d a ła  ro zd z ie ra jący  
o k rz y k  i n a  chw ilę b l isk ą  była 
omdlenia.

Magloire, p rz y c iąg n ąw szy  ja  
do siebie, p rzy tu l i ł  do piersi.

— Ni e bój się, m ała  —  rzek ł  
do niej — j a  tu  je s tem ,  ażeby  
cię b ronić  i ra tow ać.

S ikaw ki n ad jech a ły .
Ale sk ąd  wziąć wody?
Najbliższe b y ły  doki, ale w 

n ich  w oda zam arzła .
W ty m  roz leg ł s ię  s t ra s z n y  

huk .
To eksplodow ały  b u t le  z e- 

sencją ,  zna jdu jące  się  w w a r ­
sz ta tach  fa b ry k i  fa rb  i la k ie ­
rów.

K aw ały  m u ró w  w y lec ia ły  w 
pow ietrze, jed n o cześn ie  z t r z a s ­
k iem  _ p rze raża jący m  zawaliło 
się m ieszkan ie  R y sza rd a  V e r­
n iere .

W  sta jn i  fab ry czn e j  konie 
jp io ta ły  się ze s t ra sz n y m  ża ­
ło sn y m  rżeniem . D y m  je  dusił ,  
ogień palił, a pa robek ,  u p iw szy

w y k o n y w a  w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  p o  ■ 
d i u g  n a j ś w i e ż s z y c h  m  idei  i, j a k  r ó w ­

n i e ż  w s z e l k i e  p r z e r ó b k i .

ulica Nowopogońska i i  30.

się  z okazji  nowego ro k u ,  n i e ­
p rz y to m n y ,  n ie  b y ł  w  s tan ie  
w yprow adz ić  ich  n a  w olność
1 sa m  s taw a ł s ię  o f ia rą  po ża ru .

X X X IV .

P o ża r  p rz y b ra ł  o lb rzym ie
ro zm ia ry .

P ło n ę ły  w szy s tk ie  w a rsz ta ty .
Tylko  paw iłonek  odźw iernej 

pozosta ł  cały, n ie tk n ię ty .
Nic nie mogło być  oca lonym

2 f a b ry k i  R y sza rd a  V e rn ie re  
1 j e d y n y m  p rz ed m io te m  r a tu n ­
k u  b y ły  doki.

Zalewano j e  też  <eo chw ila  
s t ru m ien iam i w ody.

M agloire, oszołom iony w o b ec  
R y sza rd a  V e rn ie re  n ieżyw ego, 
i W eroniki, n ie ru ch o m ej,  m oże  
rów nież m ar tw e j ,  z aczy n a ł  t a k ­
że głowę trac ić .

J ę k i  m ałej M ar ty  ro zd z ie ra ły  
m u  serce.

P rzy p o m n ia ł  sobie złow rogie  
p rzeczucia  W eronik i.  P r z y ­
pom niał sobie  też, iż z a p rz y ­
siąg ł opiekow ać się m ien iem  
tego dziecka, i postanow ił do­
t rzy m a ć  p rzys ięg i.

____ (D. c. n.)



T e l e g r a m y .
Zwycięstwo polaków 

ma G. Śląsku.

w Ameryce w pogoni za wę­
glem dojdzie do walki na noże.

(Od wł.

Rezultat wyborów komu­
nalnych na G. Śląsku je st 
wielkim zwycięstwem pola­
ków,

W najbliższych nas oko­
licach ilość głosów polskich 
je s t trzykrotnie większa od 
niemieckich.

Z dalszych okolic docho-

Eatówice, 10 listopada.

koresp.)
dzą nas te  same wieści, acz 
szczegółów jeszcze nie m a­
my.

W Roździeniu na listę pol­
ską padło 2180 gł., na nie­
miecką 1330.

W Szopienicach na polską 
2090, na niemiecką 579, na 
socjalistyczną 332.

U m ilk l i  piisiL
Warszawa, 10 listopada.

Komunikat sztabu general­
nego z d. 9 b. m.

Front litewsko-feiałortiski.
Na odcinku na wschód od 

Dźwińska wzmożona działal­
ność artylerji. W rejonie Po- 
łocka rozpoczęta d. 9 b. m, 
akcja została j pomyślnie za­
kończona. W rejonie Bobruj- 
ska rozbiły nasze wojska śmia­
łym wypadem gromadzące się 
siły £ nieprzyjacielskie. Ilość 
jeńców powiększyła się o 200, 
z d o b y c z  o 4 działa i 
1 kar. masz. Na reszcie fron­
tu  wzmożona działalność wy­
wiadowcza.

Front wołyński.
Spokój.
W  następ, szefa sztabu gen.

Haller, pułkownik.

Ratyfikacja traktatu
w Ameryce.

Paryż, 9 listopada. 
(P.A.T.) ’

„L‘Echo de P a iis“ donosi z 
Waszyngtonu, źe głosowanie 
nad traktatem odbędzie się w 
senacie 17 b. m.

. Rocznica 
zawieszenia brtmi.

Amsterdam, 9 listopada.
(P.A.T.)

Reuter donosi z 8|XI. Król 
angielski polecił, aby 11 listo­
pada o godz. l i  przed połud­
niem, to znaczy w chwili rocz­
nicy podpisania zawieszenia 
broni, wstrzymano się na 2 
minuty od wszelkich zwykłych 
codziennych czynności, od 
wszelkiej pracy, ruchu i zaba­
wy na pamiątkę wielkiego 
uwolnienia od rzezi wojennej 
oraz na cześć poległych bo­
haterów.

Minister spraw wewnętrz­
nych wydał polecenie, aby na 
tę  chwilę stanęły wszystkie 
pociągi, a policja poczyniła 
zarządzenia, aby zamarł wszel­
ki ruch uliczny.

Podróż ■ iD .S z c z in k v s t l tg t
Warszawa, 9 listopada.

(P. A. T.)
Dziś, w niedzielę wieczorem 

wyjechał do Cieszyna minister 
handlu i przemysłu Ignacy 
Szczeniow'ski z sekretarzem 
Tadeuszem Michalskim oprócz 
tego towarzyszą min. W łady­
sław Winter przedstawiciel 
ministerjum sprawr zagranicz­
nych ks. Cieszyńskiego, dr. 
Kaz. Piątkowski, przewodni­
czący Rady narodow'ej cieszyń­
skiej, Stanisław Świętochowski, 
szef sekcji górniczo-hutniczej. 
Zadaniem ministra jest nawią­
zanie bliższych stosunków z 
przedstawicielami przemysłu 
i handlu ks. Cieszyńskiego. 
W kołacjh dobrze poinformo­
wanych podróży ministra Szcze- 
niowskiego nadają również do­
niosłe znaczenie polityczne.

Walka ze strajkiem.
Wiedeń, 9 listopada, 

(P.A.T.)
Minister pracy Mozte zgło­

sił w izbie gmin projekt usta­
wy o zwalczaniu strajku.

Projekt ustawy przewiduje 
utwxrzenie dla sprawr strajku 
sądów stałych i śledczych, 
oraz utrzymanie obecnych za­
robków do 30 września 20 ro­
ku. Minister wyraził nadzieję, 
że i związki robotnicze udzie­
lą mu poparcia. Imieniem par- 
tji robotniczej wyraził jej za­
stępca ministrowi uznanie z 
tego względu, że wniósł pro­
jek t us tany  pierwej, zanim 
rząd był zmuszony do zała­
twienia tej kwestji.

— —

Ohor&bs Dmowskiego.
Paryż, 8 listopada.
(P. A. T.)

Hayas. Roman Dmowski za­
chorował. Lekarze stwierdzili 
zapalenie płuc, stan jest groź­
ny. Choroba ciężka, lecz stan 
chorego nie jest niepokojący.

4949 n ie s z k a i  r t a j ę t y c l i  
w Warszawie.
Warszawa, 8 listopada.

„Nowiny Codzienne" dowia­
dują się, ź j przeprowadzony 
w Warszawie spis mieszkań 
wykazał, iż istnieje w stolicy 
4949 mieszkań niezajętych i 
nie wymagających naprawy — 
jednocześnie zaś przeprowa­
dzona ankieta urzędników pań­
stwowych wykazuje, że j754 
urzędników pozbawionych jest 
mieszkań.

5 m o rg w e  iteiafkf 
' dla inwalidów.

Warszawa, 8 listopada.
Sekcja opieki ministerjum 

spraw wojskowych weszła w 
porozumienie z wschodnio ga­
licyjską komisją agrarną celem 
uzgodnienia postępowania w 
sprowie darowizny roli na 
rzecz inwalidów. Ofiarowane 
grunta po żaintabulowraniu po­
dzielone zostaną na 5 morgo­
we działki i przekazane będą 
inwalidom wojskowym.

Corsż lepiej.
Wiedeń, to listopada.

(P. A. T.)
„Daily Maii“ zwraca uwagę, 

że świat stanął przed bardzo 
ostrą zimą; wszystko drożeje, 
w Anglji stopa procentpwa 
bankówr podskoczyła z 5 i pół 
na 6 proc., to znaczy że trze­
ba będzie podwyższyć zarobki, 
aby płacić za towary drożej. 
Równocześnie brak wszędzie 
w'ęgla. We Francji zamknięto 
wiele zakładów przemysłowy ch,

Foch kandydatem fsia 
prezydenta Francji.

„ Paryż, 8 listopada.
Wedle „Newr York Ameri­

can" marszałek Foch przyjmie 
kandydaturę na prezydenta 
Francji. Potwierdzenia tej wia­
domości dotychczas niema.

We Francji rozpoczęła się 
już kampanja wyborcza, która 
potrwra 20 dni. Na wszystkich 
ulicach miasta są ustawione 
ramy do plakatowania odezw 
wyborczych. Publiczność inte­
resuje się żywo afiszami., Od 
końca maja zgłosiło się prze­
szło 70,000 nowych wyborców 
do list paryskich. Uprawnio­
nych do głosowania jest w 
Paryżu około 740 tysięcy, t. j. 
o 114 tysięcy więcej, niż w r» 
1914. Nowra izba będzie miała 
inny wygląd, gdyż pomijając 
to, że wielu byłych posłówjnie 
kandyduje, odpadają skutkiem 
śmierci i rezygnacji 84 man­
daty. Pozatym przybywa 24 
nowych alzackich mandatów 
tak, źe w ten sposób wejdzie 
do izby 108 nowych pesłów.

Syiu icja  w Rosji.
Telegram Trockiego.
Helsingfors, 9 listopada.

Trocki rozesłał iskrowo ko­
munikat, w którym oświadcza, 
iż Petersburg jest oczyszczo­
ny z nieprzyjaciół i że stolicy 
niebezpieczeństwo nie grozi.

Judenicz otoczony!
Helsingfors, 9 listopada. 

Według otrzymanych tu  
wieści nie ulega żadnej wąt­
pliwości, iż wojska gen. Jude- 
nicza są otoczone przez czer­
woną armję.

B e n o i t a
J. Szatensz

. GODZINY PRZYJĘĆ 
od  10— 1 I od  3 —6 p o  po  i.

Leczenie zębów, plombowani® 
wprawianie zębów bez podnie­

bienia złote korony, 
ul. Modrzejowska J§ 3.

J D o L c t ó i r

fiweł Jnmbtowskl
w Częstochowie, 

ul. św. Panny Marji t. |.
II Aleje Mr. 21, obok teatru

— Paryskiego. — 
Choroby skórne, dróg m oczo­

wych S weneryczne. 
Przy jm ra js  od  9— 12 r a n o  t od  4 —7 p p  

P a n ie  o d 52 — 1 po  poi.

N o t a r j u s z

9. JflSljiSKI
p rzen iósł k an celarią  sw oją na 

ulicą T argow ą p  5, 
dom I. jff. W ejnreba.

wsmmm

Oralni 0£leszmii.
Z powodu wyjazdu

całkowita wyprzedaż rozmaitych- mebli 
jako to: szafy, kredensy, biblioteki, garni­
tury salonowe sypialnie mahoniowe, kom­
pletne otomany, szealongi, materace, gra­
mofony, patcfony i płyty do tychże. Maga­
zyn mebli P. Wojtkowiak: ni. Dekierta
( Policyjna).__________________
T a c f  s p r z e d a n i a  2 m o rg o w a  

W O O t  łąfea p rzy  ulicy K ord o n o w ej .  
W ia d o m o ść  N o w o p o g o ń s k a  25. , J a -  
b t w o w s k i .

n ł  P0SZPort» przez 
Ł s u i g i u s ą i .  a j jadze  n i e m ie c k ie  n a  
im ię  K a lm a n  F a k s
I ^  *£l a s y g im n a z ju m
U  v k k  p a ń s tw o w e g o  im. S ta szv -  
d a  w S o s n o w c a  a d z ie la  lekc j i  i fcore- 
c e ty c j i  w z a k r e s i e  k l a s  n iższy c h
p ł fo d o m o ść  w udm. „Iskry*.

Zmiana n izw j kopalni,
ni w ęg la  F lo e tz  R udo lf  z m ie n io n a  
z o s ta ła  n a  „O kion*  z a  p o z w o len iem  
U rz ęd u  G ó rn ic z e g o  zn  Ne 11152. Z a ­
rz ąd  K o pa ln ią

* Państwowy Urząd  
Pośrednictwa, Pracy,
S a d o w a  3\ś 6, p o lec a  5 łażb ę  d o m o w ą ,  
rz em ie ś ln ik ó w ,  a  t a k ż e  niemy kwalifi­
k o w a n y ch  r o b o tn ik ó w  i r o b o tn ic e ,  
k a n d y d a tó w  do t e r m i n a  o r a z  r a ty -  
n o w a n y c h  — b ia ra l i s tó ® ,  b iu ra l is tk i ,  
m a s z y n i s tk i ,  t e c h n ik ó w  i t p. —  P o ­
ś r e d n ic tw o  b e z p ła tn e " .

Niklowanie
j e  w ykonyw a n o w y c h ,  n ik low an ie  
s z a b e l .  K r e n c  P o l icy jn a  obok  sk ła d u  

W o jtk o w iak a

Młodszego czeladnikt
lub  u czn ia ,  sy n a  uczc iw ych  rodz iców  
p rz y jm ie  n a  n a u k ę  F. W alenczyk ,  
m is t r z  k o m in ia r sk i .  K o śc ian ,  P la c  
S t rz e lec k i  Na 8, W ie lk o p o lsk a .

S«S*fci*s I Hflktosr Jaksy*


